Misję utworzenia rząduwefrancji 
otrzymał Reynaud. 


Paryż, 22 marca, — Prezydent Republiki Prancuskiej pawlerzył misję utworzenia | trzymał teką ministra 


nawego rządu jednemu z człanków dawnega gabinetu, a mianawicia min, Pawłowi 
Reynaud. W ciągu dzisiejszego dnia min. Reynaud ma udzlelić prezydentowi Repu- 


bliki ostatecznej odpowiedzi. 


Nowy premjer Francji P. Regńaud. 


Min. Reynaud znany jest-jako Jeden z 
największych  zwalenników zalatwlenla 
sparnych spraw na drodze wojennej. To, 
ea bylo jasnem po zakamunikowaniu wia- 
domości o dymisji rządu Daładiera. to po- 
zostaja obecnie nadal aktualnem a miano- 
wicie to, ża jeden padżegacz wojenny ustą- 
piła na jego miejsce przyszedł drugi, Jesz- 
cza większy. Znanym jesi również [akt, że 
min. Reynaud jest zwolennikiem zbliżenia 
sią da Angliji i od dluższego czasu staso- 
wał się wa wszystkiem da wskazówek An- 
ali. Pozaiem należy on do „Comite de 
Forges", Wszystkie te okoliczności pozwa- 
lają spodziewać się, że dotychczasowa po- 
lityka francuska nie ulegnie najmniejszej 
zmianie. 
Min. Paweł Reynaud zalicza się do star- 
szej generacji polityków. Liczy on dzi- 
aj 62 lat. Z wyksziałcenia jest an praw- 
klem, przez jakiś czas był adwokatem. 
Na polu adwokatury odniósł on wiele suk- 
cesów, prowadzące z powodzeniem obronę 
kilku wybitnych polityków. Członkiem 


parlamentu by? on ad r. 1919, za wyjąt- 
kiem kadencji rozpoczętej w r. 1924 
Aczkolwiek w życiu parlamentarnem nie 
brał on zbyt czynnego udziału, to jednak 
posiadał duży wpływ na prasę prowincja- 
nalną | organizacje prawicowe, W marcu 
1930 Reynaud objął tekę ministra skarbu 
w gabinecie Tardieu, z którym razem o- 
trzymał dymisję w grudnin tegoż samego 
roku. W gahinecie Lavala otrzymał w sty 
czniu 1931 tekę ministra kalonij, zatrzy 
mując ją także w drugim gabinecie La 
vala. W następnym gabinecie Tardieu o- 


ostra odprawa 


sprawladliwości, 
poczem tę samą funkcję pełnił w gabine- 
cie Chautemps'a, ustępując z gabinetu w 
styczniu r. 1934 Na stanowisko ministra 
sprawiedliwości powrócił w dn. 10 kwle- 


tnia 1939, gdy prszesurę rządu otrzymał 
ko Leonie Blumie Daladier. 
Reynaud był mrzewadniczącym partil 


republikańskiego centrum, musiał jednak 
z tego stanuwiska "»lefić w styczaru 1946, 
ponieważ whrew opinii partji wszedl do 
gabinetu Lavala. Od tego czasu lega 2a- 
pairywania polityczne przesunęły się bar- 
dziej na lewo. Wraz z Raimandem Patre- 
notre nznany był nn za „wroga nr 1“ pn 
nieważ był zwolennikiem inflacji | nawią: 
zania bliższych stosunków z Rosją, Głów 
nym jednak motywem jego mnl'tyki byla 
]aknajhliższa wsnólpraca z Anglją. 


prasy włoskiej 


plutokratycznym szachrajstwom. 


(=) Rzym, 22 marca. — Spotkaniu na 
Brennerze poświęca prasa włoska w dal- 
szym ciągu wiele mi a na naczelnych 
stronicach dzienników. Naczelne miejana 
zajmują artykuły wstępne iuspirowane 
przez Gaidę, Ansaldo i innych znanych i 
czołowych publicystów włoskich. 


We wszystkich tych artykułach ich au- 
torzy zgodnie podkreślają, że Mussolini 


śmieszną pom jakoby mntnr 
chadnie, które stale uważały Włochy fa- 
szystowskie jako państwo nastawione a- 
gresywnie, nagle chciały przypisywać 
Mussoliniemu rolę „posła pokoju” i czyn: 


nika dążącego ustawicznie do likwidacji 
kanfliktu. 


tę sprawę w dzienniku „Te- 
adcza Ansolda, że w większo- 
dzienników zachodnich 
jesi mowa o zamierzeniach pokojowych i 
snach o Mussolinim, który w niezwykłym 
pośpiechu przejeżdża cały półwysep wło- 
ski jedynie w tym celu, nby osobiście móc 
przedstawić wodzowi Niemiee propozycje 


pokojowe lub nawet bardziej malownicze 
wizje. 


Spotkanie nie miało bynajmniej'na celu 
jakiejś misji międzykontynenta!nej a tem- 
bardziej nia wlązała sią z rzekama opra- 
cawanym przez włoskie ministerstwa pla- 
nem pokojowym. Z artykułów wstępnych 
jasna wynika. że spatkanie na Brennerze 
hyła poprostu związane ze sprawami asi 
i w nawiązaniu do zawartega w maju 
1939 r. przymierza. 


W sposób niezwykle macny podkreśla 
się w artykułach wstępnych stworzenie 
orawiedliwego stanu rzeczy w Europie 
i nehrony interesów rzymskich w nawiąza- 
nin da interesów strony niemieckiej. Wło- 
chy doprowadzą da stanu doskanałości 
swe zhrajenia, aby zapewnić niezawisłość 
swej pozycji i aby móc ohranić swa inte- 
resy Życiowe, kióre w związku z obecny 
sytuacją i wobec biegu ostatnich wypad 
ków przedstawiają się, jaka prahlem, z 
całkowicie innego punktu widzen 
Nadeszłe z Londynu i Par 
cje prasowe dotyczące przy puszi 
temai dzienników zachodnio-euronejskich, 
potraktowane zostały w sposób ironi- 
r. (p). 


Nominacja dr. Todta 
na stanowisko ministra 
uzbro enia i omunicii. 


Nawy potężny program zhrajeniowy, — 

Wielkie zadanie ma do spelnienia twórca 

państwowych art. samochodowych | 
wału zachodniego. 


(=) Berlin, 22 marca. — Celem przepro- 
wadzenia zakreślonego przez Hitlera wiel- 
kiego programu zaopatrzeniowego w broń 
i amunicje okazało się niezbędnem podcią- 
gniecie wszystkich wytwórni broni i amu- 
nieji pod sprężyste kierownictwo, spoczy- 
wająca w jednem reku, 

W związku z tem powołał Hitler zarzą: 
dzeniem z dnia 17 marca br. na stanowi- 
sko niemieckiego ministra uzhrojneia i a- 
municji dr. inż. Todta, generalnego in- 
spektora budowy dróg państwowych w 
Niemczech. (p). 


28 śmiertelnych ofiar 
krwawej łaźni w Lahore. 


(=) Amsterdam. 22 marca. W związku 
z niesłychanem „polowaniem“; jakie poli- 
cja brytyjska urządziła sobie w Lahore, 
strzelając da uczesiników procesji Ma- 
hometan, informuje brytyjskie biuro infor- 
maccyjne, że pięciu z pośród ciężka zra- 
nionych Hindusów poniasło śmierć. Ogól. 
ma liczba ofiar ostałniego wypadku tern- 
rystycznego Anglików wynosi zatem 28, 

Jak to zwykle bywa w tego rodzaju wy- 
padkach według ustalonej metody bryty1- 
«kiej, całą winę za zajścia zwała slą na 
nieszczęśliwych Hindusów. Londyme 
twierdzą, że Hindusi przekształciii oddział 
wojska na pochód procesyiny. Ta wvmów- 
ka jest oczywiście tak  niendalną, aby 
w jej prawdziwość ktokolwiek chciał uwie- 
rzyć. Nie imaczej, jak w zwartym pocho. 
dzia jest taka procesja do pomyślemia. 

To wątpliwej wartości oświadczenie ma 
umożliwić władzom brytyjskim jedynie 
przeprowa:lzenie krwawega procesu prze- 
riwka rzekomym  nrzestępcam  palitycz- 
nym. Poza ujstymi już przywódeami pro- 
cesji zatrzymali Anglicy w więzemach 
ponad UV jej uczestnikow (p) 


Kotosiroia samolotu 
komunikacyineso w Chinach. 


(=) Pekln, 22 marca. — Odbywający re: 
gularną komunikacją pasażerską samo! ot 
komunikacyjny kursujący na lmji Muk- 
den — Pekin uległ w ub. wtorek wypad- 
kowi, mianowicie spadł ze znacznej wysó- 
kości w okolicy Pekinu, mniej więcej 70 
km na północny wsehód od Pekinu, Żoł- 
nierze miejscowego garnizonu chińskiego, 
którzy pośpieszyli z pomocą ofiarom wy- 
padkn, wydobyli z pod szczątków rozbite- 
go samolotu i trupów. (p). 


W rocznicę niepodległości Słowacji. 


Z okazji rocznicy odzyskania niepadlegi 
parlamentu, wielka rewia na placu Waln 
jok prezes ministrów dr. Tukn 1 minister wnjny gen. Catlos odblerain defiladę wojska. Na prawo: oddzial piechoty defiłującej w dalu rocznicy odzyskania niepndległości przez 


Slawaeję. 


ści przez Slowację odbyły się w dn. 14 mares wielkle uroczystaści w Bratyslawie, kiórych punkiem kulminacyjnym bylo pasledzenie 
i przemarsz addziniów garnizonu hralyslawskiego. Zdjęcia nasze przedstawiają fragmenty tej uroczystości. Na lewo widzimy moment 


„Przewrót w prawidłach 
wojnq morskiej“ 


nTevare" acenia szczególne znaczenia 
ataku na Scapa Flaw. 


Rzym, 22 maree Wielki ankces 
ae miecktego lotnictwa w czasie nocnego 
ataku na Scapa Flow stanowi ponownie 
Przedmiot obszernego komentarze dzien- 
nika „Tevere", który podkreśla, ża wszyst- 
kle zaprzeczenia Anglików nie są niczem 
innam, jak tylka wielkim hluffem. Dzien- 
nik w sposób niedwnznaczny stwierdza, ża 
już z okazji poprzednich wypadków An- 
glia doniera wtedy przyznawała się do 
prawdy, kiedy nia dysponowała już żad- 
nym wykrętem, tak będzie też w wypadku 
obecnym. 

Co się tyczy technicznej strony atakn 
na angielską bazę morską, ta atak ten sta- 
nowi przewrót w zasadach wojny mar- 
sklej. Siła bojowa każdej floty zależy 
wprawdzie od mocy opancerzenia i dział, 
potrzebuje jednak bezwarunkowo pewne- 
go, dobrze ochronionego przeciw wszelkim 
atakom punktu oparcia, bez którego zdol- 
ność operacyjna floty musi doznać silnego 
obniżenia. Na zasadzie tych rewelacyjnych 
faktów, każdernn staje się jasną potęga Y- 
talji na morzu Śródziemnym, gdyż dyspo- 
nuje ona olbrzymią siłą powietrzną i bar- 
dzo silną flotą łodzi podwodnych, 


Wojskowe przygotowania Włoch. 


Marszalek Graziani przyjęty przez 
Mussallniego. 


Rzym, 22 marca. — Mussolini przyjął sze- 
fu sztabu generalnega urmji włoskiej, m 
szułka Grazianitego 1 adhył z nim wyczerpu- 
jaca rozmowę, dotyczącą szeregu problemów 
x dziedziny wojskowego przygotowania Wloch. 

Urzędowy komunikat, donaszący o konfe- 
rencji Mussoliniego z szefem sztabu general- 
nego armji, marszałkiem Grazlanim, został 
podany przez wszystkie dzienniki włoskie w 
sensncyjnej formie i wydrukowany na miej- 
scach naczelnych. 


JeSzcze [edna antyanglelska 
demonstracja w połudn. Alryco. 


Amstardam, 22 marca. Dzlanniki 
południawo atrykańskia donoszą a mawia, 
Jaką wyałasił przewodniczący partll nara- 
dowej w Tranawaalu du Tolt z okazji po- 
nownega wybaru na radcę prowincji 
Laskag. 

W Wielkiej Brytanji — oświadczył on — 
nie wszystkich Afrykańczyków ohsarwnje 
sią z niedowierzaniem, natomiast 
śwlat zna Już wartość oblatnic bryt 


kolwiek sią ukeże myśli tylka o grabieży. 
Generał Smuts był wprawdzie nazywany 
„sprawiedliwym Afrykańczykiem”, jednak 
w rzeczywistości nia zrobił on nie dla A- 
frykańczyków. Wprost przeciwnie. prze- 
riwstawiał sią wszolkiami siłami walce 
Afrykańczyków o uzyskanie praw języko- 
wych i niezawisłości. SŚmutę spowodawał 
jeszcze nigdy u nas nie widziany polity- 
czny chaos, Udało mu się też wzbudzić ta- 
ką nienawiść u Afrykańczyków, że nie z 
slanie ona nigdy wymazana. Ta nienawi 
rasowa skierowana jest przeciw brytyj- 
skim „Jinga: 

Gżasia tej samej demonatracjl prze- 
mawiał również generał Kempt. Podniósł 
on, że Afrykańczycy muszą sią jednoczyć, 
ponieważ Śmuta w czasie, kiedy Afrykań- 
czycy prowadzili wzajemne spory“, składa 
„woły ofiarne na ałtarzu brytyjskiego im- 
perjalizmn", a rodowitych Afrykańczyków 
pakowa! dn obozów koncentracyjnych. Qe- 
nerał Kemp? oświadeżył następnie, ża od- 
mawia pójścia na wojnę za Anylję, która 
tak wiele niaszczęść sprowadziła na Afry- 


ka południową. Anglia jest jedynym kro- 
jem, przeciwko któremu Afryka pałudnio- 
wa w przeszłości potrzebowała ochrony, 
i iedynem niebezpieczeństwem, jakie znała 
kiedykolwiek Afryka południowa. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 19. Pi 


tek, 22 marca 1940. 


„Mamy dość zabawy z śałązką oliwna” 


Prasa włoska zajmuje miedwuznaczne stanowisko w sprawie 


(=) Rzym, 22 marca. — W związku z 
pogłoskami o „ofensywie pokojowej“ sze- 
rzonemi przez zachodnich podżegaezy wo- 
jennych na temat ostatniego historyczne- 
go spotkania na Brennerze, zabiera głos 
dyrektor półurzędowego organu „Giorna- 
le d'Italia", który w jednym z artykułów 
na ten temat oświadcza: „Obecnie nad- 
Szedł właściwy moment da powisdzan 
Iz ckańczyły się bajeczki a gałązce ol 
wnej!* 

Musi sie — pisze organ półurzędowy — 
wyjaśnić tym zagranicznym politykom z 
całą wyrazistością, że wielkie gesty nie 
mogą być kontynuowane w  nieskończo- 
ność bez narażenia ich na utratę calego 
znaczenia, oraz że stałyby one w sprzecz- 
ności z międzynarodową rzeczywistością i 
naszym narodowym honorem, Mussolini 
podjął już raz kroki dla ratowania poko- 
ju, pragnąc zapobiec wybuchowi tej niepo- 
trzebnej wojny i uczynił to we właściwym 
momencie, Byłahy jednak rzeczą daremną 
I absurdalną oczekiwać nowtórzenia takle- 
ga kraku. Nie należy zapominać, że Wło- 
chy Mussoliniego, przy całem swojem za- 
miłowaniu dla swych wielkich dzieł kul- 
tury, nie uprawlają zawodowa pacyfizmu, 
Podczas 18 lat ustroju faszystowskiego 
Włochy prowadziły trzy wojny: w Libii, 
Etjopii i w Hiszpanii, a nadto przepro- 
wadziły wielką operację wojskową z racji 
okupacji Albanji. Wszystkie te poczyna- 
nia miały jednak na celu wyłącznie o- 
brang i urzeczywistnienia włoskich praw 
1 Interesów. Ale i dzisiaj jeszcze zachodzi 
konieczność obrony ważnych dla życia 


osznkańczych manewrów plutokraigcznych. 


Włoch interesów, które zaliczyć należy ðo 
wielkich problemów systemu lepszej En- 
ropy. 

Dla mocarstw zachodnich — kończy pi- 
smo — rzekoma „ofensywa pokojowa” jest 
tylko parawanem dla pod, 


przeciwko Niemcom, a 
Włacham. 

Również naczelny redaktor „Tribuny“ 
występuje przeciwka „fantazjom demokra“ 
tycznym* i podkreśla, że faszystowskie 
Włochy nie oddadzą się na usługi egoisty- 
cznych manewrów demoplutokracyj. 

Działalność Włoch jest wynikiem zde- 
cydowanej woli w ramach głęboko uzasa- 
dnionych ideałów i przymierza z Niemen- 
mi, ugruntowanego na wspólnocie intere- 
sów. Jeżeli już groteskowe wydają się 
przypuszczenia, że stosunki między obu 
sprzymierzonymi mocarstwami osi mogły- 
by doznać zachwiania lub osłabienia, to 
waszalkie przypuszczenia na temat rozmo- 
wy między abu wadzam) czystym ah- 
surdem, ponieważ oba] wodzowie, w Ja- 
skrawam przeciwstawieństwis do stosun- 
ków w macarstwach demokratycznych, res 
prezentują jasną i zdecydowaną wolę obu 
naradów, świadomych swej misji i swoich 
obowiązków wobec historji. 

Co się wreszcie tyczy trwałości stosnn 
ków między Włochami i Niemcami, opie 
rających się na bardzo realnym fakcie, to 
państwa demokratyczne uczyniłyby dale. 
ko lepiej, gdyby zatroszczyly się a sprawy 
na swoim własnym podwórku, (p). 


Indje domagają się wolności. 


Uchwała kongresu hinduskich nacjonalistów w Patna 
przyjęta przygniatającą większością. 


Amsterdam, 22 marca. — Hlnduski kan- 
gres narodowy, odbywający sesję w Ram- 
garth, pawzląl sensacyjną uchwałę, postana- 
wlającj domagania się od Anglji zupełnej 
niepodległaści Indyj. 


Wniesiona przez jednego z członków Eou- 
gresu uchwała, powzięla w Patna, żądająca 
przywrócenia zupełnej niepodległaści Indyj 


i oderwania od Imperjum Brytyjskiego, z0- 


stała przyjęła przygniałającą większością 
głosów. 

W len zposóh kongres hiduski ponownie 
wobec całego świata i z całem zdecydowa- 
niem zwrócił się do Anglji z zapylaniem, — 
czy jesi al a wypełnić swoja ahletnice 
eo da udzielenia niepodleglości indjnm, o- 
bielnice ponawiane wciąż od dziesiątków lał 
a slala cofana pod mała znaczącemi pozora- 
mi. 


Samoloty niem. znowu nad Skapa Flow. 


konala lotnictwa niemieckie 
Flow niezwykle pamyślnego afuku na jadące w 
konwoju unglelskie krążowniki | ścigacze, kióre 
zostały zniszczone. 


Berlin, 21 marca. W Środę wieczorem do- | 
w okolicy Scapa | dnie zostały one poważnie uszkodzone Niemie- 


Większa ilość okrętów ulegla zalopieniu wzglę- 


cka załoga lotnicza szczęśliwie powróciła do 


| portu macierzysiego. (p. 


Anglicy bombardują... Danię. 


Nalot na Hvide Sande. — Olbrzymie oburzenie w Danji. 


Konenha arca, — W ub, wtorek 
dopuściii się acy lotnicy monawnie 
naruszenia suwerennych terytarjów Danii 
I ta w kliku punktach, a niezależnie od te- 
ga, lamiąc ohawiązujące prawa międzyna- 
rodowe, zrzucili na ziemię duńską kilka 
bomb, 

W miejscowości Hvide Sande wskutek 
eksplozji i detonacyj wyleciał 


wszystkie 
szyby w oknach tamtejszych domów. (p). 


Kopenhaga, 22 morca. W ciągu przed- 


południa nadeszły nowe szczegóły o niesły- 
clianym fakcie bombardowania terenów 
duńskich przez lotników brytyjskich. W 
wielo kołach duńskich mówi się obcenle cal- 
kiem otwarcie a zorganizowaniu systematy- 
ernych ataków na duńskie zlemie. Wskulek 
trudności komunikacyjnych, brak  dotych- 
czas dokładnych wiadomości o bombardo- 
waniu, 

Olbrzymie wrażenie wywołał fakt, że An- 


glicy również we śradę przed poludniem za- 
alakowall ponownie ferytorja duńskie. Oko- 
ło godz. 9.30 przed pałudniem balerja prze- 
ciwlotnicze w Esbjórg, które Już w ciągu no- 
cy musiały dwukrotnie odpierać ataki lotni- 
ków nieprzyjacielskich, skierowały ogień 
na samolaly „nieznanej narodowości”, które 
usiłowały zrznelć bomby. 

Dotychczas niema jeszcze żadnych Infor- 
macji co do liczby alakujących samolatów, 
jednak prawdopodobnie miało się w tym 
wypadku do czynienia z większą ich liczbą. 
Ponadto nadeszły tu wiadomości, że w cią- 
gu ubiegłej nocy nie raz, jak doniesiono 
pierwolnie, sle dwukrolnie hryłyjskie sn- 
naloty ohrzucity bomhaml Hvide Sande. 

W ciągu środy znaleziono szereg nicwy- 
pałów, oraz odłamków bomb, które mają 
być poddane badaniom. 


Duńskie objekty wojskowe 
ostrzeliwali Anglicy. 


Kopenhaga, 22 marca. Doniesie- 
nia o wielokrotnych wypadkach narnsze- 
nia neutralności Danji przez angielskie 
samołoty bojowa w ciągu ubiegłej nocy 
pozwalają coraz wyraźniej zorjentować 
się o rozmiarach tych napadów. 

Anglicy dopuścili się nietyłkn naruste- 
nla terytorjów duńskich przez przeloty, 
nietylko zrzucajl hamhy na ziemię duńską, 
ale ponadto ostrzeliwali oahlekty armji 
duńskiej, Jak donosi biuro koresponden- 
cyjne Ritzau, w międzyczasie stwierdzono, 
a maszyny, które we wtorek wieczorem o 
godz. 20.25 przelatywały nad Esbjerg, od- 
powiedziały na strzały ostrzegawcze duń- 
skiej baterji przeciwlotniczej strzałami, 
wymierzonemi prawdopodobnie w baterje 
retlektorów przy duńskich działach prze- 
ciwlotniezych. Baterje nią zostały jednak 
trafione strzałami. 

Donleslania a zrzucanlu hamb przez lot- 
ników anglelskich mnożą slą z każdą go- 
dziną. Podobnie jak w wieln miejscowo- 
ściach na duńskiem wybrzeżu zachodniem, 
tak też w Oelod, miejscowości oddalonej o 
około 28 km na północ od Warde słyszano 
ubiegłej nocy wybuchy bomb. Dochodze- 
mia przeprowadzone we Środą przedpołu- 
dniem wykazały, że bomby znstały zrzu- 
cone na tereny koło Wallund. Leje od wy- 
buchłych bomb stwierdzono również koło 
Qestergarde. 


Brytyjscy piraci niszczą domy 
duńskich rybaków. 


Kopanhapa, 22 maron. Spacjalny 
samolot z przedatawicielami kopenhaskiej 
dyrekcji policji ìi dowództwa armii duń- 
skiej udał się w ciągu środy do tych miej- 
seowości na zachodniem wybrzeżu Danji, 
gdzie zostały zrzucone homby. 

W czasie nocnych ataków na Holme- 
lands Klit zostało faktycznie — jak sią o- 
hecnie okazu] bardzo wiele damów ry- 
kacklch zupełnia zniszczonych, względnie 
spalonych. Jak gdyby cudem bombarda- 
wanie nle spowodowała ofiar w ludziach. 
Oburzenie na całem zachodniem wybrzeżu 
Danji wzrasta coraz bardziej. 


Demarche Danji w Londynie 
w związku z bombardowaniem 
terytorjum duńskiego. 


(=) Kopenhaga, 22 marca, — Rząd duń- 
ski, z powadu wielokrotnych i poważnych 
ataków lotnietwa angielskiego na teryto- 
rja Danii zareagował bez zwłoki już wo 
wtorek wieczór i w nocy na śradę. Jak 
słychać z miarodajnego źródła, duński p9- 
sel w Londynie otrzymał polecenie wnie- 
sienia przedaławienia do rządu angielskie- 
go z powodn naruszenia neutralności Da- 
nji, a mianowicie w nocy ua wtorek przez 
przelot nad zachodniem wybrzeżem Jut- 
landji, co oznacza naruszenie suwerennej 
strefy powietrznej Danji, jak również 
przez zrzucenie bomb. (p). 


Wiejskie malżeństwa. 


Weźmij mniel 
Da ci moja matul pierzynę... 


Bo to po prawdzie nijak bez pierzyny wyjść 
zamąż wiejskiej dziewczyniel — Pierzyna i 
krowa, w posagu musawal.. — powiadają lu- 
dzie, 

Chociażby panienka była śliczna, kiej ta ró- 
ża! Własy kerhowała, na modłę owieczki, ró- 
żowała amarantowo policzki, a usta swe bar- 
wiła w lon dojrzałej maliny... Choćby się jesz- 
cze perfumowała w niedzielę zabójcza mdły- 
mi „perfumami“, włóczyła jedwabnemi sza- 
tami na spacerach pa szosie, pięty wykręcała 
wysokiemi obcasami, a zimą chodzłła do ko- 
ścioła w palcie z prawdziwie futrzanym koł. 
nierzem... 

1 chociażby nawet posiadała zegarek na po- 
srebrzanej bransolecie, nie z tego!... 

Chłopak jej „nie weźmie” bez krowy 1 bez 
wielkiej, jak duży balon wypchanej pierzyny. 

A przecie a tem, żeby znalaz? się taki, coby 
ja „wzian”, marzy każda dziewczyna: boga- 
ža i uboga, ładna i bardzo szpełna, s nawet 
parbata i krzywa nie traci tej nadziei, że ja- 
koś, za kogokolwiek wreszcie zamąż wyjdzie! 
„ Starą panną pozostać jest wstydem, zasługu- 


jacym na pogardilwe lekcewnżenie całego ola- 
czenia, Przylem los sterej panny wśród ludu, 
nie jest do pozazdroszczenia. Zoslaje ona zaw- 
sze popychadłem rodziny ł da końca życia 
nie umie sobie zneleźć samodzielnego stano- 
wiska w świecie, a także nie stare się wcale 
.== 

Tymczasem młodzieńcy najchętniej szukają 
towarzystwa młodziulkich siedemnastolatek 
i najchętniej z lakiemi się żenią, więc też 
dwudziestoletnia panienka ma już wszelkia 
perspektywy pozostania słarą panną i goto- 
wa wyjść zamąż absolutnie za każdego, który 
tylko nie jest pijakiem i przedslawia się zdro- 
wo, narmalnie. 

Młodzieniec zaś szuka parlji równej sobie, 
zamożnością i bogaty chłopiec naraziłby się 
na drwiny swoich kolegów, gdyby się z ubo- 
ga ożenił dziewczyną. Materjulne warunki są 
jedyną padstawą małżeństwa wśród ludu, a 
romantyczne Kasie co lo walą ubogiego Jan- 
ka ad bogatego „pana” zostały tylko w pio- 
senkach. 


Znawca koni. 


Pani Marcela namawiała wczoraj męża, 
aby się wybrali oboje na calą niedzielę da 
Świdra: 


— Józek umyślnie przełożył swoje imle- 
miny na futro ł liczy, że przyjedziemy z pe- 
wnością, 

— Może sobie liczyć — odparł małżo- 
nek — ale mnie się ani śni jechać. Na przy- 
szlą niedzielę owszem, jutro nie. 


— Czemu? 

— Nie wiesz, że wybieram się na wyści- 
gi konne. 

— Rozumiem.  Jednok Józiowi będzie 


przykro. Imieniny przypadają raz da roku, 

— Ja na wyścigł też czekam cały rak — 
rzekł mąż. A Że się te dwie dały zbiegły, lo 
chyba nie moja wina. 

— Jednak przy dobrych chęciach możaby 
się to dało jakoś pogodzić! 

— Ciekawym bardzo? 

— Mógłbyś paprosić kogoś ze znajomych, 
aby posiawił na twojego faworyta. 

— Zapewne, sle w lem właśnie sęk, że ja 
faworyla zdeklarowanego jeszcze nle mam. 

— Czemu? 

— Hobie się zdaje, że to tak łatwo? Ja 
m. p. jeszcze w zeszłym roku gardłowałem, 
że wygra „Iris”. 

.— To postaw na tego „Iris“, 

— Tak? Tymczasem w zeszią 
przebąkiwali, że wygra „Walkan". 

— W takim razie jabym grała „Wulkana“, 


niedzielę 


— Tak, fak, ty byś grała, a myślisz, że 
„Horyń* to pies? 

— Tego nie wlem. 

— Albo taki „Orlean'? Co? A mołe „Ju- 
rus"? Jak myślisz? 

— Wiesz, że się na tych rzeczach nia 
znam. 

— Otóż ta właśnie. A trzeba cl wledzleć, 
że pa kawiarniach przebąkują coś o fuksie, 
zwłaszcza, o ile for będzie ciężki, I traf tu 
człowieku. O nagroda plękna. 

— Ale toble przecież nic się z tego nle do- 
lanie? 

— To co? Mogę za to wygrać, jeśli utra- 
fig zwycięzcę. 

— Myślisz się macno angażować? 

— Znnsz przecież moja możliwości finan- 
sowe. Więcej jak 5 Zł, nie zaryzykuję. 

— 5 Złotych? I dla taklej gry wolisz zo- 
siać w Warszawie, zamiasi jechnć do Józe- 
fa? 

Małżonek spojrzał złem okiem I rzekł: 

— A aatysfnkcja moralna, gdybym utra« 
fil w zwycięźcę, to padług cleble nle nić 
warła?? Widzę, niestety, że nie masz zieło- 
nego pojęcia o sporcie. Zaś o Józefłe prze- 
słań mi mówić, ha mam fera? ważńlejsz; 


rzecz na głowie. Caly rok czekałem na wyć” 
cig, ale kto wygra — w lem sęk. 


Urzędowe komunikaty Landrata 
powiatu Będzińskiego 


Mlnlatar Goapadarczy Rzeszy 
I S, In 5/4451/10 


Sprzedaż niemieckich skór 


futrzanych. 


Stosownie do rzoprządzenia 1. Central- 
nego Urzędu Rzeszy dla skór z dnia 4 wrze- 
śnia 1939 (DRA. Nr. 204 z X września 1939) 
w brzmieniu rozporządzenia 2. tejże Cen- 
trali Urzędu dla skór z % października 
1988 (DRA, Nr. 251 z dnia 26 października 
1939) następujące skóry Futrzane niemiec- 
kia są skonfiskowane: 

Skóry tchórzy, kuny domowej, kuny le- 
ánej, piźmowców, kretów, wydry, łasicy, 
wiewiórek, chomików i kotów ża wyjąt- 
kiem skór kotów pstrokatych, 

Skóry te obowiązani są leśnicy, myśliwi, 
hodowcy i inni posiadacze skór futrza- 
nych sprzedawać tylko dotalistom skór, 
zbieraczym skór lub knśnierzom, n ci na- 
atępnie hurtownikom futrzanym dla skie- 
rowania ich, o ilo się nadają, do wywozu, 
celem uzyskania dewiz 

Jak ostatnio jednak atwierdziłem, zna- 
cznia mniejsze ilości skór futrzanych, w 
porównaniu z odpawiedniemi porami po- 
przedniego roku, dastarczona do hurtowni 
futrzanych. 

Tstnieją uzasadnione podstawy do przy- 
puazczeń, że cześć skór futrzanych, wbrew 
ich przeznaczeniu, sprzedano beanośrednio 
ostatecznemu użytkownikowi. Przyczem, 
hezwątpienia, ustalone ceny, obowiązujące 
ma te skóry, zostały wielokrotnie przekro- 
ezma, © powoduje zwłaszezn utratę cen- 
mych dla Rzeszy dewiz. 

Zwrseam więc szczególną uwagą na to, 
ža sprzedaż niemiockich skór futrzanych 
do ostatecznega zużytkowania w kraju 
jest niedopuszczalna i karałnn. 

Również nie jest dozwolone użytkowanie 
skór na własną potrzebę przez leśników, 
myśliwych, hodowców i innych posiada- 
czy nismieckich futer. Proszę wiee starać 
sią o dostateczne nświadomienie Imdności 
w tej sprawie w okregu należącym do Pa- 
n 


niniejszego Toz- 


a. 
O postepowaniu wbre 
i ieść Urzędowi Kon- 


Na zlecenia 
pop. Dr. Hoffmann 
Ogioszena] 
Będzin, dnia 11 maren 1940. 


Landrat, 
Powistowy Urząd Gospodarczy, 


Obowiązek zśloszenia majątku 
b. państwa Polskiego. 


Zachodzi potrzeba ponownego przypom- 
nienia, ża na podstawie rozporządzenia z 
dnia 15. I. 1940 r. w sprawie zabezpieczenia 
majątku b. Państwa Polskiego ( Dz. U. 
Rzeszy, część I, str. 174) uległ konfiskacie 
wsralki majątek ruchomy i nieruchomy b. 
Państwa Polskiego wraz z przynależno- 
ściami oraz z wszelkiemi pretensjami, u- 
działami, prawami i wszelkiego rodzaju 
interesami, o ile przedmioty to nie służyły 
dla celów publicznych i nie przeszły pod 
zarząd najwyższej instancji Rzeszy, wzgl. 
jej podporządkowanym władzom. 

Na podstawie tego zarządzenia winna 
wszystkie oaoby prawne i fizyczne, będące 
pośrbdnio lib bezpośrednio w posiadaniu, 
lub mające jako pełnomocnicy, dzierżaw- 
cy, użytkownicy wzgl. nu podstawie inne- 
go prawnego stosunku pieczę nad skonfi- 
skowanemi majątkami, zgłosić dany ma- 
jatek właściwemu Landratowi w ciągu je- 
dnego miesiaca. Zgłoszenie to winno za- 
wierać: 

_ a) szczególowe dane, gdzie odnośny ma- 
jatek sie znajduje, M 

b) krótki opis danego majatku, 
wartości lub rozmiarów, 

©) wyjaśnienie, nu podstawia jakich u* 
prawnień lub faktycznego stosunku zgla- 
szający uwnża się za zobowiązanego do 
zgłoszenia danego majątku. 

Ostateczny termin do przewidzianego 
ustawą zgłoszenia ustala się na dzień 41 
marea 1940 r. 


jego 


podp. Dr. Grotjan. 


Zgłoszenia po owies 


do zasiewów. 


„, Do Spółdzielni Rolniczej w Będzinie 
(Landw!rtschaftliche Warenzentralej), — 
Bedzin, Bahnhofetrasse nadszedł pierw- 
<< transport owsa i jęczmienia do zasie- 


Celem zabezpieczenia tego zboża przed 
przejsciem w niepowołane ręca alhbó przed 
zużyciem na paszę, wszyscy Tolnicy, re 
ilektując na otrzymania przydziału zboża 
na zasiew, obowiązani są przedłożyć za- 
swiadczenia Pana Burmistrza, na żasiew 
1u morg potrzebny im jest owies lub jęcz- 
mien. 

Ilość wydawanego zboża będzie ustalana 
w zalezności od nadchodzących transpar- 
now t posiadanego zapasu, 


ZZA 


SĄ ludzie, których życia nie chcielihyś- 
my przeżywać, a jednak zazdrościmy ich 
Bmierci, 


„DZIENNIE PORANNY" N 


19. Piątek, 22 marca 1940. 


Solidarność mocarstw osi 


ponownie udowodniona. 
„Popolo d'italia“ przeciw samowolnej spekulacji. 


Medjolan, 22 marca. — Spotkanie Hitlera z 
Mussolinim stanawi w dalszym ciągu przed- 
miol wyczerpujących rozważań prasy. Spal- 
kanie ohydwóch wielkich mężów m jesl 
niewąlpliwie daminujaeem wydarzeniem o- 
becnega okresu europejskiej kistarji, jak la 
stwierdza „Popolo d'Italia“, s 

Obydwaj wodzowie państw osi nie są przed- 
stawicielami zmiennych sytuacyj porla mentar- 
nych, nle są kierownikami narodowych i trwa- 
łych ruchów, klóre pawstały w wyniku hi- 
słorycznej konieczności 1 głębokich tenden- 
cyj odrodzenia się ohydwóch naradów. Domy- 
sły dzienników demokratycznych są przeważ- 
nie zmyślone i zupełnie samowolne. 

Prasa północna-włoska siwierdza, że soli- 
darność mocarstw osi została ponownie udo- 
wodniona, aby w Europie rozpocząć okres 


Holandja pada ofiarą blokady angielskiej. 


Ponad tysiąc robotników pozbawionych chleba. 


Amsterdam, 22 marca. Jak donosi 
„Handelsblad“, wsirzymanie transportów wę- 
glawych do Włoch przez Rotterdam ma 
wprosl katastrofalne skutki dla holenderskiej 
żeglugi na Renie- 

Firmy, które dotychczas były zatrudnione 


Wielką aferę cukrowa Wykryto na Łotwie 


oczywiście żydzi qłówagmł sprawcami skandalu. 


(=) Ryga, 23 marca. Łatewska policja 
kryminalna, wespół z zarządem państwa- 
waqgo monopolu cukrowego, dły na 
trop zakrojonej na wlelką skalę ry cu 
krows] oraz fałszerstwa wyrobów cukro- 
wych. 

W tej skandalieznej aferze zamieszani są 
w pierwszym rzędzie kombinatarzy żydaw- 
acy, którzy wpadli na pomysł fałszowania 
kart cukrowych, przy użyciu kiórych zao- 
patrywali się w większa zapasy onkra, 
podejmowana z magazynów państwowega 
monopolu cukrowego. 


nowej sprawiedliwości. Hislaryezne cele osi 
zgadzają słę od początku wolny z wielką 
koniecznością zaprowadzenia równowagi | 
zrównania praw. Wszysikie dzłenniki północ- 
no-włoskie dementują bardzo energicznie 
wszelkie domysły, szerzone przez prasę demo- 
kratyczną, jakoby spolkanie ta pozostawało W 
jakimkolwiek związku z jakąś ofenzywą po- 
kojową. 

„Corriere della Sera" pisze, że tego rodzaju 
domysły są wręcz groteskowe. Niewątpliwie 
w rasmawie na Brennerze poruszona szereg 
proklemów, piszej dalej dziennik. Nłe olega 
wątpliwości, że pa zbadaniu tych spraw wy- 
nikną knnkrelne następstwa w ramach soju- 
szu niemiecko-włoskiego, klóre wycisną swoje 
niętna na historji Europy. 


ludowaniem na okręty węgla, pochodzącega 
2 okręgu Ruhry do Rotterdamu i przeładowy- 
waniem tego węgla na statki oceaniczne będą 
zmuszone zwalnić przeszła 1.000 urzędników 
1 robotników, 


Wedlug pobieżnych tylko wyników do- 
zeń wyszło na jaw, że w ręta szachra- 

Jów żydowskich dastała slę ponad 200 cin. 
tukru, którym ta artykułem uprawiali 
oni miedozwolome, jednak pod względem 
dochodowym, pierwszorzędne interesy. Do- 
magali się oni od nabywców ceny o SM) 
proc. wyższej, niż ustalona przez władze, i 
w ten niezwykle nieuczciwy sposób 
drraubiali się na artykule, nahywanym 
niezwykla tanio, bo pa cenach maksyma|- 
nych. MWinn;ch osadzono w więzieniu, 


Żydzi przywódcami 
gangsierów amerykańskich. 
Sprawcy 17 morderstw wykryci. 


Nowy Jork, 22 marca. — Dochodzenia w 
sprawie dzlałalności nowojorskiej bandy 
morderców, klóra na polecenie notoryeznych 
gangsterów zgładziła ze świala głównych 
świadków, mających zeznawać przeciw aTe- 
szlawanym gangsierom zoslały obecnie z No- 
wego Jorku, Detroit i Los Angeles rozsze- 
rzone na Florydę, gdzie czynione są pnszu- 
kiwania za dwoma zawodowymi morderca- 
mi, 

Prokuralor, kierujący dochodzeniami, o- 
świadczył, że w wyniku dolychezasowego 
śledztwa wykryla Już 17 sprawców mor- 
derstw gangsterskich, s w najbliższym cza- 
sie należy oczekiwać wykrycia sprawców 


dalszych 20, dotychczas 
zbrodni. 

Prokuralor wznawił również dochadzenia 
w sprawie dwóch sensacyjnych morderstw 
gangsterskich, dokonanych w Nawym Jorku, 
które rozegrały się przed © względnie 12 la- 
ty. Dochodzenia wykazały dalej, że żyd A- 
braham Frosch, który jesi obecnie oskarżo- 
ny w Broeklynie o krzywoprzysięstwo w 
związku z wielkiem oszusiwem kaucyjnem, 
zaproponował naneznym śwladkom pewne- 
go mordersiwa ganąsterskiega KOON dolarów 
łapówki, jeżeli nie hędą zeznawać lekn- 
rzyść dwóch eskarżonych żydów, członków 
bandy morderców. 


niewyjaśnionych 


Bodsluchona tozmowa jtzedświąłeczna. 


Wracając około dwunastej w południe 
do domu, pan Antoni zastał swoją szano- 
wną naławicę w stanie wielkiego zdener- 
wowania. Przechadza się pa pokoju, wata- 
je co chwiła, żywo gestykulując rekama. 
Pan Antoni myálami przebiega ostatnie 
dni, szukając czy znów coś zawiniłt Ale 
nię. Sumlenie ma czyste. Przez godzinę 
policyjną nawet przy kartach nigdy się 
nie zasiedział, więc chyba nowy kapelusz 
wiosenny — myśli z poczuciem ulgi, cze- 
kając wynurzeń żony. 

— Słnchni Tołku — rozpoczyna nagle a- 
tak i z nt jej płynie istny potok wyma- 
wy. Najwyłszy czas, abyś zastanowił się 
jak spędzimy wkońen święta Wielkanocne. 
7% wszystkich stron słyszę, że przyjaciślki 
moje wybierają się w góry, do nzdrowisk, 
a ja jedna mnszą wieSzieć I milczeć, słu- 
chając ich złośliwych dacinków. A ty Til- 
ko nigdzie nie wyjeżdżasz! — Więc cóż 
miałam pawiedzieć? OQświedczyłam im. że 
i my naturalnie wyjeżdżamy. nie mażómy 
LE a zdecydować do którego z uzdra- 
wisk. 

—. Słachaj Lilko, więc naprawdę chcesz 
wyjechać? 

— Dziwne pytanie, Oczywiścię że chcę. 
wyjechnó? AOR 

Co ty wogóle tak niedziez, jakbyś mnie 
wógóle nia słnchał. Wiesz, przypominasz 
mi panią Anne, która z taką samą po- 
blażiiwą miną przysłuchiwała sie naszej 
wOzOrajszej Tozimowia s Niną i Znchą. 
Mim co nam wkońcu powiedziała? 


— (o? — zapytał z zainteresowaniem 
pan Antoni. S 

— Wiesz. że nawet nie nwierzysz. Powie- 
działa, że dziwi się naszej gorączce wyja- 
zdu, gdyż uważa, że najprzyjemniejsze są 
święta spędzone w gronie rodzinnym i 
przyjaciół, tak w naprawdę świątecznym 
nastroju. Dziwne ma gusta ta kobieta, nie 
uważasz? 

— Nie, Lilko. Zastanów się, proszę, nad 
tem, czy pani Anna niema racji, czy isto- 
tnie nie są najpiękniejsze święta. spędzo- 
ne w gronie radzinnem. Zwłaszcza teraz, 
w tych czasach. 

No, wiesz, nie rozamiam cię. Co ma 
wojna wspólnego ze świętami? 

— A jednak ma, Lilko, Wiesz doskonale, 
że front potrzebuje olbrzymiej ilości naj- 
różporodniejszych _ materjałów, przede- 
wszystkiem amnnieji. Koleje państwowe 
aa więc przeciążone. Downzy skompliko- 
wały się przez długą i ostrą zimę, której 
nikt nie mógł przewidzień. Kolej państwo- 
wa stanęła przed olbrzymiem zadaniem 
dostarczenia wielkim miastom potrzebnej 
ilości węgla. Tak więc siłą konieczności 
wszystkie inne transporty musiano odsta- 


— No dobrze, ale co to wszystko ma za 
związek z twoim tak koniecznym odpo- 
czynkiem świątecznym? H 


— Zaraz zrozumiesz. Jest więc dla kolei 
rzeczą niemożliwą uruchomić nowa pocią- | 
Ei osobowe, która mogłyby. służyć wzmo- | 


żonemu ruchowi pasażerskiemu podczńs 
świąt. Dlatego ze wszystkich podróży w o- 
kresie świątecznym trzeba bezwzględnie 
zrezygnować, o ile mie są naprawdę konie- 
r- 


— Ale przecież wypoczynek dła ciebie 
jest koniecznym... 

— Nie koehanie. Na długo wyjechać nia 
mogę, a godzinami tłuc się w pociągach, 
aby potem przez kilka godzin być na świe- 
żem powietrzu, nie jest w moim wieku 
przyjemnością. Zresztą każdy musi się pod- 
porządkować potrzebom chwili. Spacer lub 
mała wycieczka za miasto pieszo luh tram- 
wajem, będzie dla mnie najłepszym wypo- 
czynkiem. W pobliżn naszego miasta jest 
dużo ładnych miejscowości wypoczynko- 
wych, Ale nawet, gdyby pogoda nie dopi- 
sala, to i w mieście znajdziemy miłą i go- 
dziwę rozrywkę, Pójdziemy do kina lub do 
kawiarni, na dobry koncert, możemy też 
odwiedzić naszych znajomych luh wiesz... 
zaprosimy twoje przyjaciółki, które tak 
samo, jak ty, nie wyjadą do nzdrowisk, 

— Dziękuję ci, Tolkn, za twoje wyjaśnio- 
nia i naprawdę wstyd mi, że miałam takie 
zachcianki, Zaraz to opowiem moim przy- 
jaciółkom, aby wiedziały, jak niestosowne 
są ieh plany. 

— Cieszy mnie, Lilko, że mnie zrozumia- 
łaś i bądź pewna, że święta w gronie ro» 
dzinnym. u znajomych lub na wspólnej 
wycieczce za misato hędą milsze niż nciąż: 
liwa podróż. Termbardziej, ie będziemy 
mieć to przeświadczenie, ie i my naszem 
małem wyrzeczeniem daliśmy dowód zro- 
znmienia wymagań chwili... © ri 


Hitler przyjął isłandzkiego 
poeię Gunnarsona. 


Berlin, 22 marca. Hitler przyjął 
we środę znanego islandzkiego poetę Gnn- 
nara Gunnazssona. 


Życzenia Hitiera dla cesarza 
iranu. 


(=) Berlin, 92 marca. — W drodze tela- 
graficznej przesłał Hitler życzenia szacho- 
wi Iranu z racji dorocznego święta naro- 
dowego „Nauruc“, (p). 


Uznanie światowej pozycii Riemiee 
albo komplelna klęska. 


Inieresująre wywady amerykańskiego | 
pnhlleysty. ' 


Las Angeles, 22 marca. Manchester 
Boddy, znany publicysta i wydawea dzien- 
ników „Daily News" | „Ewening News“ pisze, 
że mocarstwa zachodnie mają da wyboru mię- 
dzy dwiema ewentualnościami, albo uznać 
Niemcy jako czołowe motarsiwo na konty- 
nencie europejskim i przyznać im nieogra- 
niczone panowanie w powietrzu, albo prowa- 
dzić wojnę dalej. 

Ta druga ewentualność równoznaczna jest 
jednak z kompletną kłęską dla Anglji i Fran- 
cji z końcem brytyjskiego panowania nad 
światem, 


Holenderski okręt-cysierna 
zatopiony. 


Zginęla 7 członków załogi. 


=) Amsterdam, 22 marca. Dyrekcja ho- 
lenderskiego towarzystwa armatorskiego 
„Nederlandsch. Indische Tankstoombont 
Matsehappij* donosi, że należący do niego 
matorowieceyslerna „Phóbna” (7,412 t. r. 
wjechał w ub. środę na minę. Wypadek 
miał miejsce u  południowo-wachodnego 
wybrzeża Anglji. 

Motorowiee, który wiezie ładunek rony 
naftowej, znajduje się jeszcze w stanie 
zdatnyma do odbywania podróży. Według 
wiadomości, dostarczonych przez załoga 
pownego okrętu holenderskiego, mialo 
wskutek ekąplnaji miny utracić życie 7 ma- 
rynarzy „Phobusa*, mienawicie pierwszy 
sternik oraz sześciu majtków-Chińczyków, 
Reszta załogi ocalała. 


Ralyiikacja sowiecko-iińskieg0 
układu pokojowego. 


(=) Moskwa, 21 marca. Prezes rady ministrów 
i komisarz spraw zagranicznych, Mołotow, do- 
konał w ub. środę na Kremlu wymiany doku. 
mentów ratyfikacyjnych układu pokojowego so- 
wiecko fińskiego z dnia 12 marca br. araz pro- 
tokołów dodatkowych z przedstawicielemi Fin- 
landji, min. Paasikivi ł Vojanmaa. (p) 


MYŚLI. 


+ 
Wielu ludzi traci swój czas po to, ażeby, 
żałować straconego czasu. 


Lepiej dziesięć razy ciężko chorować, 
jak raz lekko umrzeć... i 


* 


Kto czeka na buty teście, 


a musi dlugo 
chodzić bosy;a 


„DZIENNIK PORANNY" N 


19. Piatek, 22 marca 1940. 


Wśtód zbieraczy i ifalszeczy. 


Szłuka — oeszustwc — dziwactwe. 


Świątynia Sybilli w parku palacawym 
w Puławach. 


Z niezwykłą maestrią przeprowadził Ho- 
norjusz de Balzac psychologję zamilowa- 
nego zbieracza w swej powieści „Kuzyn 
Pons", zastanawiając się nad wszystkiemi 
dobremi i słabemi stronami kolekcjoner- 
stwa. „Kuzyn Pona" to klasyczny zbieracz- 
manjak, znawca pięknych rzeczy, docho- 
dzący jednak w umiłowaniu tych przed- 
miotów do pewnego rodzaju charobliwel 
namlątnaści,  przeslaniającej mu cały 
świat, Zagadnienie kolekejonerstwa istnia- 
lo jnż tysiące lat temu, ba i wtedy byli 
kolekcjonerzy. 

Już w czasach starożytnych Greków 


istnieli zapaleni zbieracze, 


których psychologja do dziś dnia tylka 
małym podlegała odmianom. Odkąd ludzie 
poczęli zbierać piękne rzeczy i tworzyć 
zbiory? — oto pytanie, na która tylko eze- 
ściowo można odpowiedzieć. Wiemy tylko, 
że La szlachetna pasaja kwitnęła Już w Gra- 
cell, ża wielki mąż stanu Perykles byl znaw- 
ch sztuk pięknych, wspomagał artystów, 
ża Archelans macedoński poleca Zeuxisowi 
udekorowanie swego pałacu, płacąc mu za 
to dzieło sumę równającą się 40.000 marek 
niem. przed wojną światową. 

Wielki król Aleksander macedoński za- 
mawia swoje popiersie n słynnego rzeźbia- 
rza Lyzyppa, Ptolomeusz zbiera obrazy, 
Mitrydates Eupator kubki z onykau, któ- 
rych miał koło 2.000. 

Rzymianie, czerpiąc w wielkiej części 
swą kulturę z źródeł greckich, również do- 
syé wcześnie oddawali się kolekcjoner 
stwu. Zdarzało się często, ża wielcy mężn- 
wie stanu łączyli swoje zdolności politycz- 
ne z ukochaniem sztuki, np. Juliusz Cezar 
zapłacił za dwa obrazy, przedstawiające 
Szalonego Ajaxa“ i „Medeę* 80 talentów, 
„ j. 430.000 marek niem, z przed wojny 
światowej, ale też inni wielcy Rzymianie 
jak cesarze Trajan, Hadrjan, Dnmi- 
cian, Neron byli zapalonymi zbieraczami. 

Oczywiś że po wędrówkach narodów. 
po upadku ltury, po zniszezeniu cesar- 
stwa rzymskiego 


kolekcjonerstwo upadło, 


gdyż nie było na nie środków ani nie było 

jerać! Świat antyczny leżał w gru- 
ch, nowy jeszoza się nie narodził, a ludy 
shodziły katastrofalny kryzys moral- 
ny i ekonomiczny. 

Dopiero w XFI wieku słyszymy znów o 
zbieraczach: już wtedy dużą rolę jaka sie- 
dlisko sztuki odgrywał Paryż Wielkim 
kołekcjoncrem w stylu nowoczesnym był 
zarówno król francuski Karol V. jek i jego 

J do Berry. Ten ostatni zbie- 
ilumino- 


tno gommy i piękne, 
wano ksiogi. 


Zupełnie nową erę kolekcjonerstwa 


rozpoczyna renesans: 
czas opanowana 
krzebywania 

kszta 


ludzkość na długi 
jest poprostu manją od- 
zabytków starożytności, 
ld się na łacińskich i greckich auto- 
rach, jera zabytki rzymskie i greckie. 
Każdy nieomal włoski dwór książęcy, to 
siedlisko sztuk pięknych i kolekcjoner- 
SA wiele miast niemieckich również sta- 
je sią kolebką ruchu kolekcjonerskiego, a 
a zwłąsze za bogato rody patrycjuszy Auga- 
hurga, Wormacji, Norymbergi i innych 
miast łożą wielo pieniędzy na to szlachetne 
zamiłowanin. 

Kuźma Medyceusz wę Florencji, Tzahel- 
la d'Este w Ferrarze, 'Elżbieta Gonzaga 
księżna na Urbina, Wawrzyniec de Medici, 
rodzina Dnriów w Genui, Lodovico il Ma- 
ro, papież Juliusz IT araz Lean X opieknn 
Rafaela, a dali książę Federiga na Urbi 
no: ntn natwyblśninisi pesgow="l ezink nią. 
knych i nashardzi zanaleni zkleracze, do- 
było ich znacznie 
więcej. a nazwiska te ściśle złaczone są z 


Wydawnictwo: „Dziennik Poranny*, Ki 


powstanie.n różnych arcydzieł malarstwa 
i rzeźby, 

Gdyby nie ci wielcy kolekcjonerzy, gdy- 
by nie święty ich zapał w zbieranin, nie 
posiadalihyśmy dziś najniękniejszych ga- 
leryj świata, galeryj Pittich, Medyceuszy, 
nieocenionych skarbów watykańskich, i 
tyiu innych. 

Zbiory domu Medici, zebrane w Rzymie 
w pałacu Madama, zostały ndostępniane 
publiczności już w XV wieku, a zbiary 
wyrobów jubilerskich w tym pałacu na- 
leżały do najpiękniejszych na Świecie. 

W wieku XVII wybijają się na pierw- 
szy plan 


liczne niemieckie zbiory 


np. w Dreźnie, Monachium, a także w Wie- 
dniu. Poza zbiorami książąt istnieją wtedy 
zbiory prywatne np. Karoła Welser, zbio- 
ry Praunów w Norymberdze, obejmujące 
około 2000 gemm, zbiory Imhoffów, : dalej 
hr. Hatzfeldów w Wrocławin . wiele in 
nych. 

W sto lat później jedyną w swnim ro- 
dzajn kolekcję będzie posiadał minister 
saski i polski hr. Briibl, a miauawicie 


uikrzymią kolekcję peruk 


różnego fasonu i koloru, o której powie 
Fryderyk Wielki, bawiący w zamku, w 
którym zuajdowała się owa dziwna ko- 
lekcja, że „nie rozumiem jak czlowiek hez 


Francji kwitnie kolekcjoners 
I. protektor Rubensa i Van Dyck'a, ksią- 
że Buckingham, hrahia of Arundel i ks. 


af Gordon and Lennox, kilkakrotnie przez 
Van Dyck'a portrelowany ota wybitniejsi 
zbieracze tego kraju. 

A cóż powiedzieć o Francjj w tymże 
wieku? Olbrzymi impuls do popierania 
sztuk pięknych daje przedewszystkiem 
Ludwik XIV, dając swym poddanym do- 
bry przykład. Trudno wymieniać jakieś 
nazwiska, gdyż było tych zbieraczy cale 
plejady; istniały wtedy nawet drukowa- 
ne katalogi, a same zbiory urządzone były 
nieomal tak celowo jak dzisiaj, 

Wiek XVIII ta wiek „par excellence" 
zbieraczy artystów i bibljofilów: Haiya 
ją się nawet aukeje, a o rozmiarach tych 
zbiorów świadczy fakt, że na aukcji nrzą: 
dzonej w r. 1788 zbiorów pana von Gundel 
było 


aż 70.000 szłtychów, rysunków itd. 


Zbiory te nabył książę von Lichtenstein 
za 12.000 guldenów. SŚłynnym zbieraczem. 
ako prototypem kolekcjonera, był ślą- 
szlachcie baron Filip von Stosch, zbie- 
y gemmy i sztychy. Wielkim miłośni 


taja 
kiem zabytków był Jan Wolfgang Goethe, 
oraz słynny historyk sztuki Winckelmann. 


Zezasem wyrobiły się muzea i zbiory 
specjalne, obejmujące tylko jeden dzial, 
jeden nieomal przedmiot: takiemi zbiora- 
mi są np. zbiory szkla bar Lanna w Pra. 
dze, exlibrisów ks. Bentheim, zbiory zbroi 
i broni wo w zamku Ambraa w Tyro- 
lu i wiele państwowych muzeów np. ko- 
lejnictwa, przemysłu i handlu. sztuk zdo- 
hniczych, muzea egiptologiczne i wiele in- 
nych 


A jak Kolekcjonerstwo przedstawiało się 
w Dolsce? 


Wiemy, ża już Zygmunt 
wcale piękną bibljo 
kochal 


August_ mial 
e, że dawni Polacy 
sie w pięknych kosztownych klej- 
ale dopiero wlaściwie wiek XVIII 
ze sobą w Polsce pojęcie kolek- 
tjonerstwa w znaczeniu gromadzenia za- 
bytków przeszłości. Dotychezas konien- 
towano się zbieraniem cennych ksiąg. bi- 
żuterji, broni, bez względn na jej wiel 
zwracają główną nwągę na jej piękno 
i kosztowne wykonanie. 

W opiaie Warszawy muzyka Jego Kró- 
lewskiej Mości Jarzemskiego. z XVII w. 
mamy świadectwo, że wiele pałaców war- 
szawskich mieściła w sobie cenne rzeczy 
zbierane nietylko w Polsce. ale sprawa- 
dzane z całej Europy. Pałace Kazanaw- 
skich, Sobieskich, Radziejinwskich, Gni 


woszów  ozdchione cudnemi makatami 
wschodniemi, wyrobami właskich ariy- 
stów, rzeźbami, obrazami, bronią itd 

r 


Ale również w *ezydencjach wiej 
można było spotkać piękne zbiory drogo- 
cennych rzeczy. np. w słynnym palaco 
Paca, o którym powstało przysłowie „wart 
Pac em a pałac Pava“, w Dowszpudzie, 
w Nieświeżu u Radziwiłłów, Zamościu Za 


moayskieh, Krystynopolu Potockich, Sie- 
niawia Sieniawskich później Czartary- 
skich. wkońcu w Puławach. 


Ciągłe wojny, zamieszki krajowe, poża- 
ry 


zniszczyły większość tych zabytków, 


|tam zabytki 


tak że dziś trudno o nich sądzić. Zupełnie 
swoiste miejsce należy się wśród polskich 
zbiorów palacowi w Pulawach. Zebrane 
znajdowały się w Świątyni 
gmachu zbudowanym w klasycz- 
nym stylu, podobnie jak w wielu posia. 
dłościach wiejskich ówczesnej Europy. 

Była to muzeum ale dosyć dziwaczne, 
nie liczące się z wartością artystyczną 
przedmiotów, a raczej z ich romantycz- 
nem znaczeniem W wydanym w pqcząt 
kach XIX w. katalógu tego muzeum znAj- 
dujemy takie eksponaty jak dzidę Hekta- 
ra, pukiel włosów Absalona, gesie pióra 
takiego czy innego wielkiego autora itp. 
rzeczy. 

Założyciele muzeum pułaskiega książę 
Adam Czartoryski i jega żona Izabella z 
Fiemmingów bardzo jednak wiele zrahili 
dla podniesienia kultury w kraju i roznie- 
cenia iskry kolekcjoneratwa 

Wielkimi zbieraczami w stylu eurapej- 
skim byli dwaj blskupi bracia Za 
którzy bibliotekę swą udostępnili p 
czności już w połowie XVIII wieku Skut- 
kiem tej pasji gromadzenia cennych ksiag 
była jednak to, że obaj bracia stale byli 
hez grosza, robili długi i nie mieli gotów- 
ki na własne potrzeby. 

Powstawały też zczasem inne muzea 
prywatne: w Opinogórze u Krasińskich, 
w Młynowie u Chodkiewiczów, w Ragali: 
nia u Raczyńskich, muzenm  Dzieduszyc- 


Sybilli, 


Antoni Van Dyck: 


Krystyna, 
„ Wielopi 


królowa szwedzka. 


1 — fony: 150-50, 150-61, 150-62 


Tjara zlota Sajtafernesa. 


kich z Poturzycy we Lwowie, muzeum 
Pawlikowskich w Medyce, Działyńskich w 
Koniku i inne. 

Równie nieomal starem jak  kolekcjo- 
nerstwo jest.. 


fałszawanie zabytków przeszłości. 


Ohociaż zabytek fałszywy ma bez porów- 
nania mniejszą wartość niż prawdziwy, to 
jednak fałszerstwo dzieł sztuki doszło w 
ostatnich kilkudziesięciu laiach do takiej 
ne i, że stanowi samo w sohle rów- 
nież sztuką, 

Najdawniejsze falsyfikaty jakie znamy, 
odnoszą się do dyplomów, przy pomocy 
których ludzie starali się poprzeć swoja 
pretenaje do majątków, przywilejów, i wo. 
góle odnieść jakiś zysk. Nieraz się też 
zdarza, że do niedawna za antentyczne po- 
czytywnne okazują się [alsyfikatami. nie 
tracąc o tyle jednak na wartości, ó 
nież dają ciekawy materjal historyczny. 

Zwłaszcza w dziedzinie papierów rodzin- 
nych fałszerstwo miała we wszystkich kra- 
Jach wdzięczna pole do popisu: w XVIII 
wieku znany hył w Polsce słynny falszerz 
papierów rodzinnych, pan Diamantstein 
Dyamentowski, który niejednej rodzinie 
oddal duże usługi, sporządzając na zamó- 
wienia potrzebna dokumenty. 

Słynne fałszerstwa mialy miejsce w o- 
statnich latach przed wojną światową. a 
mianowicie przedewszystikiem znaną była 
afera z tiarą złatą Sajtafernesa, oceniona 
przez największe powagi naukowe jako 
prawdziwa. a która okazałą się tylka bar- 
dza dobrą kapja, 

Sfabrykowana przez pewnegn zdaje się 
żyda w Odessie, zrabiła owa tiara niezwy- 
klą „karjerę”, gdyż omal me dostała się do 
zbiorów Luwru! 

Wtedy to różne Fabryki naáladowały za- 
bytki przeszłości w spasóh nianmal niemo- 
zliwy do odróżnienia. Zwłaszcza pnnularne 
były „prawdziwe“ wazony Capn di Mante, 
„prawdziwa“ Sewry i Maisseny, fahrykn- 
wane zresztą jak wiele innych parcelan w 
Pottschannel pod Dreznem. stare meble ro- 
bione w Tvrolu z „prawdziwemić śladami 
korników, dywany wschodnie i różne inne 
przedmioty w Berlinie i Hamburgu. w 
Rzymie natomiast imitawana w «posóh 
bardzn zreczny rzymskie lampki oliwne, 
manety. w Paryżu zaś obrazy i t. d. Znala- 
zły sie nawet 


imitacie znaczków pocztowych, 


zwlaszcza egzotycznych. chińskich i in- 
nych, które nieraz osiągały fantastyczne 
ceny. 

Również w kolekcjonerstwie wnrowadzi- 
la Ameryka nawe zwyczaje i nowa modę: 
odznacza się ona nieraz dzlwacznaścią I, 
nansensam! Zbiory amerykańskie. eho- 
ciaż nie brak wśród nich sennych i eelo- 
wych. sa nieraz wplywem fantazji lakie- 
goë milionera, który chce odznaczyć się 
oryginalnością i olśnić swych kolegów z 
Fitfih Avenue, 

Sa więc tam muzea chejmujące tylko 
fajki, guziki, laski itd Również dziwacz- 
ne, ale hądź en bądź ciekawe i pożyteczna 
sa muzea kryminalogiczne, jakie spnty. 
kam w niejednem państwie Knrapy, W 
każdym razie tylko takie muzenm czy 
zbior może stanowić wartość kulturalna, 
który nie służy snabizmawi. czy czyjejś 
fantazji, lecz pntrzebia knlturalnej zera. 
kich afer społeczeństwa. nezno je i podna: 
szac na wyższy szczebel poznania życia i 
sztuki, 
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WESOŁY KACIK 


DZIESIĘĆ STOPNI WYSTARCZY. 


— Marysin! tyś za słaba napalila w mo- 
jej pracowni — tam jest tylko dziesięć sto- 
pm. 

— Dla tak malego pokoju dziesięć ato- 
pni to chyba wystarczy! 


WYBAWIENIE. 


W Berlinie, w pewnym domu na parte- 
rze, ukazało się w oknie małe ogłoszenie: 
„fortepian do sprzedania". 

krótce w sąsiedniem oknie ukazał się 
plakat. na którym wypisano dużemi lite- 
rami: „Chwala Bogu" 


ROZTARGNIONY PROFESOR. 


Pawien profesor. który odbywał nrawia 
wizytę na sali chorych i hadal wh przy 
pomncy słuchawki. został nagla wezwany 
do telefonu. Skoro przyłnżył słuelinwkę te- 
lefoniczną do uch. 
1 głęboka oddycha 


| 


